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W AR U N KI P R E N U M E R A T Y :

R ocznie  rb. 3, p ó łro c z .  rb. 1 kop. 50; 
za od nosze n ie  do domu kop- 15 

k w a r ta ln ie .

R E D A K C J A m ieśc i  s ię  w P io t r ­
ków. S tow . Roln iczym, przy u l icy 

B y k o w s k ie j  NQ 63.
<] Numer po je d yn czy  5 kop. t> ZYCIE C E N A  O G Ł O S Z E Ń :

Za w ie rs z  lub m ie jsce  w ie rs z a  Je- 
d n o s z p a l to w e g o  na I-ej s t ro n ie  
kop. 40; na 4 -e i  s tr .  po kop. 20- 

P R EN U M E R A T Ę  i O G Ł O SZ EN IA

przy jm u je  ka n to r  d rukarn i  M. Do­
b rzańsk iego  przy ul. Ka l isk ie j  Na 9. 
od godz. 8 ra no do 6 po po łu d . ,  

p ró c z  ś w ią t  i n iedz ie l .

!F>I o T IR, IK O W S IK I OKG A N  T Y G O D N I O W Y ,  AA7" YCHODZI  W N I E D Z I E L E .

P o je ip z e  n e i y  j Y t l i "  można nabywać w drukami HI. Dobrzańskiego, w Biurze Pioirkow. Stawarz. Rolniczego, oraz w księgarni p. Iwanickiego.
R E D A K C J A  N I E  Z W R A C A  O T R Z Y M A N Y C H  R Ę K O P I S Ó W .

□ □ □ □ O D REDAKTOR Iud jego zastępca przyjmuje codziennie, prócz św iąt i niedziel, od godziny 1 do 2 po południu. □ □ □ □ □ □

Szanownemu Duchowieństwu oraz tym 
wszystkim, k tó rzy  przyjęli udział w oddaniu 
ostatniej posługi bratu, stryjowi i wujowi 
naszemu

ś. p. ks. KaliksMi SfauJirejouJi
składa serdeczne «Bóg zap łać» pozostała

RODZINA.

Wśród smutnych naogół wspomnień z ostatnich 
2-ch stuleci nas/.ego narodowego bytu, jak  jasna, 
niczem niezaćmiona gwiazda, błyszczy wspomnienie 
dnia 3-go Maja 1791 r.

Dla bytu politycznego naszego narodu dzień 
ten przyszedł zapóźno i dlatego nie mial na razie 
pozytywnego pod tym względem znaczenia ,-  dla bytu 
jednak narodowego, wspomnienie tego dnia miało 
i ma do dzisiejszego dnia znaczenie pierwszorzędne. 
Uczy nas ono tej wielkiej prawdy, iż leczenie cho­
rego organizmu zaczynać należy nie od wyszukiwania 
i zwalczania zewnętrznych objawów choroby, ale od 
szukania wewnętrznych przyczyn tejże i od usuwania 
tych przyczyn.

W tym dniu wielkim zrozumieli przywódcy 
i przedstawiciele narodu, ze upadek Rzeczypospolitej 
leży w tej organizacji życia politycznego i narodo­
wego i postanowili to zło z g run tu  naprawić. Z tych 
samych elementów, zamiast dawnego strupieszałego 
politycznego organizmu, stworzono inny bardziej na­
dający się do życia. Gdyby przeobrażenie to na­
stąpiło w normalnych warunkach, organizm ten, 
oparty na racjonalnych zasadach życia, miałby czas 
utrwalić się i udoskonalić; powstał on jednak w chwi­
lach silnego n ap o ru . z zewnątrz, przed którym nie 
mógł się ostać, nie mając silnej tarczy ochronnej. 
Dlatego to Konstytucja 3-go Maja nie przeszkodziła 
dalszym rozbiorom Polski, nie zdołała już zapobiedz 
jej politycznemu upadkowi. Niemniej przeto po­
zostawiła po sobie w narodzie, jako nigdy nieza­
pomnianą pamiątką, zasadę i'ozpoczynania wszelkiej 
naprawy z wewnątrz; organizowania się i groma­
dzenia swoich sił duchowych i materjalnych. Tej zasa­
dzie zawdzięcza naród nasz możność przetrwania 
wyczerpujących nas walk, poświęconych egoizmowi 
Napoleona, tej zasadzie zawdzięczamy rozkwit życia 
ekonomiczno-narodowego za czasów Królestwa kon­
gresowego, tej zasadzie wreszcie zawdzięczamy takt, 
iż po każdej burzy, jaka nas spotyka, dźwigamy się 
z nowymi siłami do nowego życia wewnętrznego. 
Za postawienie tej zasady zależy się przedewszystkiein 
cześć i chwała twórcom Konstytucji 3 Maja, a fakt 
iż naród nasz potrafił bez żadnych wsti ząśnień, za 
wyjątkiem nielicznego g rona  wyrzutków, przyjąć nowe 
lormy bytu, powinien być nam otuchą, iż leży 
w nim niespożyta moc i siła, której żadne potęgi 
zmódz nie potrafią.

W ROCZNICĘ.
S a m y m  o sobie r a d z ić ,— to. co j e s t  m a rz e n ie m  dzis iaj ,  

było p r a w ie  m arz en ie m  p rzed  124 la ty ,  m a rzen io m  zmie- 
niunein w p ro g ra m  pom nikow ej u s t a w y  T rzec iego  M aja. 
Je j  zn am ię  n a j is to tn ie jsze  s ta n o w i  nic innego ,  j a k  to, że 
naród  k tó rego  d w a  p o k o le n ia  p rzeży ły ,  w idząc n a w ę  p a ń ­
s tw o w ą  w zależności od obcych, sp o s t rz e g ł  k o rz y s tn ą  
chw ilę  p o w a śn ie n ia  w rogów  i z a p r a g n ą ł  być sobą ,  być 
s a m e m u  w łasne j  łodzi s t e rn ik ie m .  Z  tego ź ró d ła  p łyn ie  
c a ła  z a m ie iz o n a  r e f o rm a  n a sz a  w ła sn a ;  to nie p ro jek ty  
A u g u s ta  I I ,  to nie pom ysły ,  z n a jd u ją ce  opa rc ie  w in t e r e ­
sa c h  tego lub  innego  m o c a r s tw a ,  to nasze  w ła sn e  z a m ie ­
rzen ie ,  k tó rego  j a s n y  w y k ład  o dn a jd u jem y  we w s tę p n y c h  
zdaniach  „ U s ta w y  r z ą d o w e j11: « U z n ą ją c ,  iż los  n a s  w szyst­
k ich  od u g ru n to w a n ia  i w y d o sk o n a len ia  k o n s ty tu c j i  n a r o ­
dowej je d y n ie  zaw is ł ,  d ług iem  dośw iadczen iem  poznaw szy  
zad aw n io n e  rz ąd u  naszego  w ad y ,  a  chcąc  k o rz y s ta ć  z pory , 
w ja k ie j  s ię  E u r o p a  zna jdu je ,  i z tej d og o ry w ające j  chwili ,  
k tó r a  n a s  sam y m  sobie  w róc iła ,  wolni od h a ń b ią c y c h  obcej 
przem ocy  n a k a zó w , cen iąc  drożej n a d  życie, nad  szczęś li­
wość osobis tą ,  egzys tenc ję  o sob is tą ,  n iepod leg łość  z e w n ę ­
t r z n ą  i wolność w e w n ę t r z n ą  n a ro d u ,  k tó reg o  los w ręce  
nasze  j e s t  pow ierzony , c h c ą c  o raz  n a  b łog o s ław ień s tw o ,  
n a  w dzięczność  w spó łczesnych  i p rzysz łych  pokoleń  zasłużyć, 
mimo p rzeszkód ,  k tó re  w n as  nam ię tno śc i  sp ro w a d z a ć  
m ogą, d la  d o b ra  pow szechnego , d la  u g ru n to w a n ia  wolności, 
d ia  o ca le n ia  ojczyzny naszej i je j  g ran ic ,  z n a jw ię k s z ą  
s t a ło śc ią  d u c h a  m n ie js z ą  k o n s ty tu c ję  u c h w a la m y * .

W te s ło w a  za tem  mów il i  i t ą  m y ś lą  byli p rz e n i ­
kn ięc i  tw órcy  k on s ty tu c j i ,  k tó ry c h  je d y n y m  ch y b a  b łędem  
b y ła  nie śm ia ło ść  zam ie rzeń ,  a le  b r a k  akc ji  później. 
Ale jeże l i  gdzie z a s ia d a  t r y b u n a ł  su m ie ń  na ro dó w , to s ę ­
dziowie lego t r y b u n a łu  ru m ie n ić  się m u s z ą  lu b  będą  —  za 
obo ję tność  i ch łód , j a k i  w ia ł  w ośw ieconym  w iek u  ze 
w szy s tk ich  s t ron  w chw il i, k iedy  p a d a ł  g m a c h  polsk iego  
p a ń s tw a .

K o n s ty tu c ja  3 M aja  —  to po m nik  p raw o d aw cze j  
m ądro śc i  na rod u .  Jeże l i  zw ażym y, że p rzychodzi ła  on a  
do s k u tk u  w czasa ch  „o św iecone j11 rew oluc j i  i „o św ie co n e g o 11 
ab so lu ty zm u ,  to, nie  z n a ją c  h is to r j i  po lsk ie j ,  dziw ić by 
s ię  na leż a ło  tej cudow nej m ie rze  in s ty n k tu  p raw o daw czeg o ,  
j a k a  w niej tkw i.  P r a w o d a w c a  n a  k ażdy m  k ro k u  n a w ią ­
zuje do przesz łośc i ,  do is tn ie ją cy ch  pojęć i w y obrażeń  
re l ig i jny ch ,  m o ra ln ych ,  spo łecznych . Z n ać ,  że p is a n a  
p e w n ą  r ę k ą  na ro d u ,  k tó ry  od l a t  w ów czas  c z te re ch se t  
sam  sobie p i s a ł  u s taw y .  O strożny  in s ty n k t  p raw o d a w cz y  
p rz e s t r z e g ł  p rzed  ra d y k a ln e m  n o w a to r s tw e m  społecznera  
w z a k re s ie  kw es t j i  w łośc iań sk ie j ,  w k tó ry m  to k ie ru n k u  
uczyniono n a  owe czasy  dość dużo, zaś n a  n a sze  czasy 
oczywiście  za  mało. Z da jąc  sobie  j e d n a k  s p r a w ę  z niedość 
rozleg łych  na raz ie  re fo rm , w tej dz iedz in ie ,  należy podnieść, 
iż c a ło k s z ta ł t  p ro jek tu  z b iegiem  czasu  n a s u n ą łb y  kon iecz ­
ność g ru n to w n e j  rewizji kw es t j i  w łośc iańsk ie j .

W y s ta rc z y  r z u t  o k a  na p ra w o  o m ia s ta c h ,  żeby się 
p r z e k o n a ć ,  iż da lszy  ich  ro z ro s t  p row adz ił  s i ł ą  rzeczy 
do zwolnienia, w łościan  z za leżności od p anó w . To s a m o  
zaś p ra w o  o m ia s ta c h  poucza  n a s  n a jd ok ład n ie j  o tein, 
że ideą  p rzew o d n ią  po li tyk i spo łecznej sz lac h ty  w s t o s u n ­
k u  do w a rs tw  n ie sz la ch eck ich  b y ła  myśl rozsze rzen ia  
k a d ró w  s t a n u  sz lacheck ieg o ,  k tó ry  m ia ł  k ied yś  w p rz y ­
szłości ob jąć  cały naród .  K ażdy p len ip o ten t  m ie jsk i  n a  
se jm  m ia ł  być po d w u le tn ie j  k ad en c j i  nob il i tow any .  
N ab y w c a  wsi, op łaca jący  2 0 0  zł. p. po d a tk u ,  każd y  m ie sz ­
czan in  d o s ług u jący  się s to p n ia  k a p i t a n a  w w o jsk u ,  a  n ad to  
50  m ieszczan  n a  k ażd o razo w ym  sejm ie  m ieli  być nob il i­
to w an i ,  j a k o te ż  i ci,  k tó rzy  w s łużb ie  czy po li tycznej,  czy 
rządow ej d osług iw ali  s ię  s to pn ia  r e g e n ta  ku n ce la r j i .  B y ła  
to z a s a d a  n iezw ykle  zd row a i s i ę g a ła  do sam eg o  w n ę trz a  
t r ad yc j i  h is to ryczn e j  sz lacheck ie j .  S z lachec tw o  wyszło 
z w y s ług i  publicznej i n a  p rz ysz ło ść  s łu ż b a  pu b liczn a  
m ia ła  s ta n o w ić  o tw a r t ą  d rog ę  do s z lach ec tw a .

W a ż n ie js z ą  od s t ro n y  p raw n o -sp o łecz n e j  k o n s ty tu c j i  
3 M aja  j e s t  jej s t r o n a  p raw n o -p o l i ty c z n a ,  p o le g a ją c a  n a  
op isan iu  o rg an ów  p ra w o d aw czy ch  i w ykonaw czych .  I  t a  
s t ro n a ,  t a k  sam o  j a k  spo łeczna  nie idzie ślepo za  obcymi 
w zoram i,  lecz  dąży  sz lak iem  t r a d y c j i  po lsk ie j ,  o ile  ta  
d a ła  s ią  naw iązać ,  S a m e  ty tu ły  rozdzia łów  ko n s ty tu c j i  
u w idoczn ia ją  w y raźn ie  fu n d a m e n ta ln e  pojęc ia ,  k tó rem i 
k ie r o w a ła  s ię  m ą d ro ść  po l i ty czna  Je j  A utorów .

Rozdz ia ł  szós ty  t r a k tu j e  o „S e jm ie ,  czyli w ładzy 
p ra w o d a w c ze j11, rozdz ia ł  siódmy, na job sze rn ie jszy ,  o „ k ró lu ,  
czyli w ładzy  w yko naw cze j11. W ła d z a  p ra w o d a w c z a  j e s t  
z o g n isk o w an a  w Se jm ie  k tó ry  o d tąd  nie m a  być perjo - 
dyczny, j a k  poprzedn io ,  lecz m a  być in s ty tu c ją  s t a łą ,  
m o g ą cą  być p o w o ła n ą  n a  w y p a d e k  każdorazow ej po trzeby .  
S tan o w ien ie  p ra w  t. zw. k a rd y n a ln y c h  zosta je  oddane  
w najw yższej  in s ta n c j i  Izb ie  pose lsk ie j ,  zo s ta ją  za tem  
ogran iczone  do tych czasow e  p r a w a  s e n a tu ,  w czem  wolno 
się d o p a t r y w a ć  w pew nej m ierze  zdrow ej r e a k c j i  p rzec iw  
w pływ om  m o żn ow ład z tw a ,  k tó rego  s i ła  o g u is k o w a ła  się 
g łów nie  w sen ac ie .  K ró l  nie m a  innego  w p ły w u  n a  
p r a w o d a w s tw o ,  j a k  ty lko  ten, że zwołuje  Sejm , k tó ry  j e d ­
n a k  i po z a  n im  może być p rzez  m a r s z a ł k a  zw o łan y ,  
od niego id ą  p ro je k ty  nowych p ra w ;  n ie m a  n a to m ia s t  p r a w a  
sank c j i .  W ie k o p o m n ą  za s łu gę  ty ch  p rzep isów  o Se jm ie  
s ta n o w i  zn ies ien ie  z a sa d y  l ib e ru m  ve io ,  o k tó re j  to z a s a ­
dzie nie m o żn a  w p raw d z ie  m ów ić , j a k o  o jed n e j  z naczel­
nych  przyczyn  u p a d k u  P o lsk i,  k tó r a  j e d n a k  by ła  je d n e m  
z g łó w n y ch  ź ró d e ł  d eg en erac j i  Se jm u.

W  tych z a ry sac h  p o m y ś la n a  u s t a w a  o Śejinie, jeże l i  
j ą  u z u p e łn im y  p o s ta n o w ie n ia m i  o s e jm ik a c h ,  w y k lu cza ją -  
cem i p lag ę  d a w n y c h  se jm ik ó w — sz lach tę ,  nie  p o se s jon a tó w , 
p rz e d s ta w ia  się n a m  j a k o  dążność  do z a p e w n ie n ia  n a jw ię ­
kszego w p ły w u  n a  p a ń s tw o  śred n ie j  sz lachcie ,  s tan o w iąc e j  
p ra w d z iw ie  ś red n i  s t a n  ów czesuego  po lsk iego  sp o łe czeń s tw a .  
Ale ty lko  n a  p ra w o d a w s tw o .

R ó w no leg le  bow iem  idzie o g ro m n e  w zmożenie  w ła ­
dzy k ró le w s k ie j ,  je j  c iąg łośc i  p rzez  u c h w a le n ie  z a sad y
0 suk ces j i  t ro n u  w rodzinie ,  a  w ięc og ran icz en ie  zasady  
wolnej e lekc ji do w yb oru  za łożyc ie la  k ró le w sk ieg o  rodu ,  
a  n ad to  zogn isko w an ie  w r ę k u  k r ó l a  w ładzy  w y k o n aw ­
czej za ró w n o  cyw ilnej j a k  w ojskow ej.

D on ios ły  ten us tęp  o z a p ro w ad zen iu  og ran iczonej 
do rodzin su k ces j i ,  opiew a: „ T r o n  P o lsk i  e lekcy jnym  p rzez  
fam il je  m ieć n a  zaw sze  chcem y  i s ta n o w ie m y .  D oznane  
k lę s k i  bezk ró lew iów , perjodyczn ie  r z ąd  w y w ra c a ją c y c h  
p ow inność  ubezp ie czen ia  losu  k ażd egu  m ie sz k a ń c a  ziemi 
polskiej ,  i z a m k n ię c ia  n a  zaw sze  d rog i  w p ływ om  m o c a rs tw  
zag ran icz n y ch ,  p a m ię ć  św ie tnośc i i szczęśc ia  ojczyzny 
naszej , za  czasów  fam il i i  c iąg le  p a n u ją c y c h ,  p o trz eb a  
o d w ró cen ia  od ambicji  t ro n ó w  obcych i m ożnych  P o lak ów , 
z w ró c e n ia  do jed n o m y ś ln eg o  wolności narodow ej p ie lę g n o ­
w an ia ,  w sk a z a ły  ro z t ro p n o śc i  naszej oddan ie  t ro nu  P o lsk iego  
p ra w e m  n a s t ę p s t w a 11. P u n k t  ten k o n s ty tu c j i  d a w a ł  n a j ­
pew n ie jszą  n a  p rzy sz ło ść  ręk o jm ię  o s iąg n ięc ia  tego, n a  czem  
w Polsce  n a jb a rd z ie j  zbyw ało : c iągłośc i po li tyki i t r a d y c j i  
poli tyki.  K o n s ty tu c ja  3 M aja ,  w z m acn ia jąc  w ład zę  k ró l e w ­
s k ą ,  d a le k a  je d n a k  b y ła  od m yśli  w y n ie s ien ia  je j  nad  
n a ró d .  Je s t \  w niej w y p o w ie d z ia n a  w y raźn ie  z a s a d a  n ie ­
ty k a ln o śc i  k ró la .  „O so b a  k ró la  j e s t  św ię t a  i bezp ieczna  
od w szystk iego .  Nic sam  przez s ię  nie czyn iący ,  z a  n ic  
w odpow iedzi n a ro d o w i być n ie  m oże1'1, a  dalej p ię k n e
1 sz la ch e tn e  zdanie :  (k ró l)  „ n ie  sa m o w ła d c ą ,  a le  ojcem 
i g ło w ą  n a ro d u  być powinien i ty m  go p ra w o  i k o n s ty ­
tuc ja  n in ie jsza  być uznaje  i d e k la r u j e 11.

N a ró d  wogóle stoi ponad  k ró le m  w pojęciu  k o n s ty ­
tucji. D o sad n y  tego w y raz  z n a jd u je m y  w p rz e p i sa c h
0 „s i le  zbrojnej na ro d o w e j11. „ N a r ó d  j e s t  w in ien  sobie 
s a m e m u  o b ro nę  od napaśc i ,  d la  p rz e s t rz e g a n ia  ca łośc i  
swojej . W szy scy  przeto  o b y w a te le  s ą  o b ro ń c a m i  ca ło śc i
1 swobód n a rodow ych .  W ojsko  nic innego  nie j e s t ,  ty lko  
w y c iąg u ię ta  s i ła  o b ro n n a  i p o rz ą d n a  z ogólnej s i ły  
n a ro d u 11. Z a s a d a  ta  zn a jd u je  w y raz  w sa m y m  ty tu le  
k ró le w sk im ,  gdzie  obok w y ra ż e n ia  z Bożej ła s k i ,  zn a jd u je  
się  c h a ra k t e ry s ty c z n e  z „ w o l i  n a r o d u 11.



str. 2. „ Z  Y C I E" Aś 13.

N ie  sposób  w tym  szczup łym  p rzeg ląd z ie  p rz e c h o ­
dzić szczegółowo w szy s tk ic h  p o s tano w ień  U s ta w y ,  k t ó r ą  
każd y  IJo la k  czy tać  pow in ien .  W ra ż e ń ,  p ły n ą cy c h  z odczy­
ty w a n ia  ty ch  k a r t  k o n s ty tu c y jn y c h ,  nie z a s tą p i  żad en  
k o m e n ta rz ,  ż a d n a  k s ięg a .

N ie  zna jdu jem y w niej żadnego  ro z d z ia łu ,  a n i  p a r a ­
g ra fu  o tern, co s ta n o w i ło  jej w y b itn e  z nam ię  w zak re s ie  
s to s u n k u  K orony  do L itw y .  K o n s ty tu c ja  s łu szn ie  może 
być u w a ż a n a  za zam k n ięc ie  p rocesu  U nji  P o lsk i  z L i tw ą .  
P rzy  zgodnym  w spó łu dz ia le  posłów  l i te w sk ic h  z a p a d ł  sze­
re g  p o s tan o w ień  o w sp ó lny m  n acze ln ym  rząd z ie  z a ró w n o  
d la  K orony  j a k  L itw y .  A j a k k o lw ie k  zosta ły  w s trz y m a n e  
d aw n e  odrębnośc i,  to je d n a k  nie mogło być ju ż  mowy
0 tym  d u a liźm ie  a d m in is t r a c y jn y m ,  k tó ry  z a p ro w a d z i ła  
U n ia  L u b e lsk a .

P od  k ażd y m  z a te m  w zg lędem  k o n s ty tu c j a  p r z e d s ta ­
w ia  się n a m  jak o  re fo rm a ,  z a k re ś lo n a  n a  sz e ro k ą  sk a lę ,  
p rz e w id u ją c a  n a w e t  re fo rm y  z a sad n icze  w przysz łośc i ,  
w m i a r ę  n a r a s t a n i a  now ych  p o trzeb .  R ów no cześn ie  p rz e d ­
s t a w ia  się n a m  ona  j a k o  d o jrz a łe  dzieło m yśli n a rodow ej,  
n aw ią z u ją c e j  do w ła sn eg o  g r u n t u  i w łasnej h is to ryczne j 
p rzesz ło śc i .  P rzez  jej p o s ta n o w ie n ia  p rz ew ija  się nic zasad  
do jrza ły ch  mężów s ta n u ,  ro zu m ie jący ch ,  że z k o rzen iem  
zad a w n io n y ch  u rząd zeń  w y ryw ać  nie wolno.

K o n s ty tu c ja  u d o g o d n i ł a  h is to r j i  czasów  now ożytnych ,  
że d ro g a  do o d rod zen ia  p a ń s tw a  w ieść może n iekonieczn ie  
p rzez  abso lu tyzm , a  n am  sam y m  d a ła  św iadec tw o , żeśm y 
to p ań s tw o  now e oprzeć  p ra g n ę l i  n a  fu n d a m e n ta c h  mo­
cnych  i bezpiecznych, z m y ś lą  o p racy  cy w ilizacy jne j ,  k tó ­
rej Sejm cz te ro le tn i  tyle zo s taw ił  pom ników .

Czy dzieło  to w ie lk ie  zos ta ło  zniw eczone przez n a sz ą  
le k k o m y ś ln o ść ?  N ie w ą tp l iw ie ,  b y ła  n a s z a  w ina  i w ie lka ,  
żeśm y się do n iego  nie  z a b ra l i  wcześniej. Ale za  to  nie 
odp ow iad a  pokolen ie  A uto rów  K o n s ty tu c j i ,  za  to o d p o w iad a  
pokolen ie  czasów  sa sk ic h .  G łów na  zaś  odpow iedz ia lność  
s p a d a  na  zaborców , k tó rzy  się rzucili  n ie  n a  k ra j  będący  
w a n a rc h i i ,  ale n a  r e k o n w a le s c e n ta ,  p rzyc h o d ząc eg o  szybko 
do z d ro w ia ,  k tó ry  zbyt szybko  d a ł  o b jaw y  z d ro w ia ,  bo 
m u s ia ł ,  bo ch c ia ł  się r a to w a ć ,  l icząc n a  w ła sn e  siły.

D e k la r a c j a  stanów', d o łącz on a  do k o n s ty tu c j i ,  była  
n a p is a n a  z c a łą  św ia d o m o śc ią  ludzi ,  sp e łn ia ją c y c h  w ie lk ie  
dzieło. B y ła  to pew ność , że dzień k ons ty tuc j i  będzie 
święcony p rzez  poko len ie  w spó łczesne ,  j a k o  też  p rzez  
po tom k ó w , j a k o  dzień  u roczys ty ;  oznaczono, j a k  w iadom o 
dzień św. S ta n i s ł a w a ,  « n a  p o d z ięk ow an ie  Bogu za zd a rz o n ą  
chw ilę  po m y ś ln ą  w ydobycia  Po lsk i  z pod przem ocy  obcej
1 n ie ła d u  domowego, za  p rzy w ró cen ie  rz ą d u ,  k tó ry  n a j ­
sku teczn ie j  w olność  n a s z ą  p ra w d z iw ą  i ca łość  P o lsk i  
zabezpieczyć może, za  p os taw ien ie  tym  sposobem  ojczyzny 
n a sze j  n a  s topn iu ,  m ogącym  p ra w d z iw ą  w oczach E u ro p y  
z y sk a ć  jej k o u sy d erac ję» . . .

N ie  s ta rc zy ło  już j e d n a k  czasu  n a  r a to w a n ie  za  po­
m o cą  ko ns ty tuc j i  by tu  p ań s tw o w eg o  P o lsk i .  N a  p ań s tw o ,  
w k tó re m  nie było ju ż  m ie js ca  na  sw aw o lę ,  u d e rzy ła  
sp ó łk a  K a ta rz y n y  z m a g n a c k im i  ro k o szan a m i ,  z aw iązu jąc  
k o n fede rac ję  T a rg o w ic k ą .  G dy ta  n iszczy ła  w ew n ę t rzn y  
rząd  w Polsce ,  P ru s y ,  ła m ią c  w a ru n k i  p rzym ie rza  z P o lsk ą ,  
z a m ia s t  czynnej pomocy przeciw  Rosji ,  o k tó r ą  zw ró c ił  
s ię do n ich  kró l S ta n i s ła w  A u g u s t ,  zażąd a ły ,  poza p lecam i 
n a w e t  ta rg o w ic zan ,  w y n a g ro d z e n ia  k osz tem  P o lsk i  s t r a t  
po n ies io ny ch  n a  zachodzie ,  w wojnie  z F r a n c j ą .  U z y ­
s k a w sz y  n a  to zgodę R osji  i A u s t r j i  z a w a r ły  konw encję

p r u s k o - ro s y j s k ą  o d ru g i  ro zb ió r  P o ls k i  d n ia  23  s ty cz n ia  
1 7 9 3  roku .

K o n s ty tu c ja  3 M a ja  s ta n o w i  za tem  w rze czy ­
w is tośc i  n ie  fu n d a m e n t  o d ro d zen ia  p a ń s tw o w o śc i  p o lsk ie j ,  
a le  po d w a l in ę  o d ro d zen ia  n a ro d u .  J e s t  s k ł a d n ic ą  n a jd r o ż ­
szych  w sp om nień  h is to ry czn y c h  i od niej rozp oczy na  się 
oczyw is ta  k o n so l id a c ja  n a ro d o w a .  J a k o  t a k a — żyje w s e r ­
cach i u m y s ła c h  naszych ,  jed n o c z ąc  w szys tk ich ,  bez w zględu  
n a  s t ro n n ic tw a ,  n a  w y zn an ia ,  w je d n e m  uczuciu  w dzięcz­
ności d la  n add z iad ów , obow iązku  m o ra ln eg o  n a  przysz łość ,  
tę le p s z ą  przysz łość ,  w k tó r ą  w ie rz y ć  i d la  k tó re j  w sp ó ł ­
p ra c o w a ć  j e s t  n a jm i l s z ą  i n a js e rd e c z n ie js z ą  t r o s k ą  k a ż ­
dego P o la k a .

'1' '!' •>!' d' d' d' d- d' d' W I A D O M O ś  C I

jVI 1 E J S G O W E .
Dzień 3 maja w ro k u  bieżącem  w w y ją tk o w y c h  

p rzeż y w am y  w a ru n k a c h .  To też we w szy s tk ich  m ia s ta c h  
P o lsk i ,  k tó ry c h  n as t ró j  w yczu w am y ,  lub  sk ą d  doszły  do 
n a s  w ieśc i  —  n a d a ją  obchodow i ta k i  c h a r a k t e r ,  j a k i  n a j ­
lepiej j e s t  d o s to so w any  do s t a n u  zbiorowej duszy n a ro d u .

R o zg ry w a jący m  się n a  z e w n ą t rz  w y p a d k o m  w in n i ­
śm y  p rzec iw s taw ić  w iększe  w e w n ę t rz n e  sk u p ien ie ,  a  n a  
u ja w n ia n ie  naszy ch  uczuć n a z e w n ą t r z  i ich d e m o n s t ro w a ­
nie n ie m a  dzis iaj m iejsca.

W a r s z a w a ,  P o z n a ń  i K ra k ó w ,  m ia s te c z k a  i wsie o b ­
chodzić  b ę d ą  uroczys tość  we w n ę trz a c h  m urów  św ią ty ń ,  
sa l  odczytow ych  i szko lnych ,  oraz  we w n ę t r z a c h  dom ostw  
rodzin  po lsk ich .

T a k im  z a p a t ry w a n io m  d a ła  w y ra z  u c h w a la  r e p re -  
z e u ta n ló w  n aszego  m ia s ta ,  w ch od zących  w s k ł a d  K o m ite tu  
O b yw a te lsk ie g o ,  w zyw ając  lu d no ść  do św ię to w a n ia  rocznicy 
p rzez  udział w n a b o ż e ń s tw a c h  i odczy tach  i do p o w s t r z y ­
m a n ia  się od pochodów ulicznych.

R e d a k c ja  «Ż ycia» , so l id a ry zu jąc  się ca łkow ic ie  
z s t a n o w is k ie m  za ję tem  przez  K o m ite t  m ia s ta ,  w m ia rę  
si ł  s t a r a  się p rzyczyn ić  do u św ie tn ie n ia  uroczystości ,  
w y da jąc  w większej ilości egz em p la rzy  n in iejszy  n u m e r  
« Ż y c ia » ,z  u w y d a tn ie n ie m  w arto śc i  i zn a c z e n ia  d la  n a ro d u  
dz ie ła  tw órców  k o ns ty tu c j i .

W  m yśl t r a d y c j i  ś w ię to w a n ia  rocznicy 3 m a ja  
czynem , i u z n a ją c  n a  c hw ilę  o b ecn ą  za czyn na jp i ln ie jszy  
sp ieszen ie  z r a tu n k ie m  d la  g łodn ych ,  o tw ie r a m y  n a  łam a c h  
«Życia»  l i s tę  ó f ia r  pod ty tu łem  « D a r  3 m a ja* .  Ofiary 
s k ł a d a n e  bezpośredn io  lu b  pośredn io  do R e d a k c j i  lub  
A d m in is t ra c j i  «Życia» b ę d ą  ogłoszone w najb l iższych  n u ­
m e ra c h ,  a z e b r a n a  k w o ta  p r z e k a z a n ą  z os tan ie  K o m ite to w i 
O b y w a te lsk ie m u  d la  K om is ji  O piekuńczej .

Uroczyste nabożeństwa z pow odu ju t rze jsze j  
rocznicy  o d b ę d ą  się we w sz y s tk ich  kośc io łach  o godzinie 
9 ran o ,  a w koście le  F a r n y m  o 10 - te j .

Zarząd Kursów Wieczorowych k o m u n ik u je  n am , 
że od ubiegłej ś rody  do soboty  w łączn ie  w idzia ł  się z m u ­
szonym  zaw ies ić  w y k łady  z pow odu przeszkód  n a p o ty k a ­
nych  w drodze  n a  k u r s y  p rzez  s łu ch aczó w  tychże .

W obec  tego ,  p ro g r a m  w y k ła d ó w  od 3 do 8 b. m .,  
k tó ry  poniżej po da jem y, obe jm uje  p rzew aż n ie  n ie w jg ło sz o -  
ne p o p rzed n io  odczyty.

P o n ie d z ia łe k  3 m a ja :
6 —-8 « 0  k o n s ty tu c j i  3 m a ja  179 1  r .»

W to r e k  4 m aja :
9 — 7 « R ó w n o w a g a  po li tyczna  w X V I I  w ieku  i s to su n k i

ze Szw ecją .
7— 8 « P ra w o  cyw ilne*

Ś ro d a  5 m aja :
6 — 7 « R ozb ió r  dz ie ł  S łow ack iego * ,
7 - 8  «Socjologia» cz. I I .

C z w a r te k  6 m a ja :
6 — 7 «R oIa  p a ń s t w a  P ru s k ie g o  w życiu  P o lsk i  do ro z ­

biorów,
7 — 8 «Co m o ż n a  w idzieć p rzez  m ik ro sk o p *  cz. I .

P ią t e k  7 m a ja :
C— 7 «K onieczne  w a ru n k i  bytu  lu dzk iego* ,
7 — 8 «Co m o ż n a  w idzieć  przez  m ik ro sk o p *  cz. I I .

Sobo ta  8 m aja:
6 — 7 « R o s ja  od X V I I  w ieku  do ro zb io ró w * ,
7— 8 « Iryd jon  K ra s iń sk ie g o * .

Na kursy dla małoletnich a n a lfab e tó w ,  o rgan izo ­
w a n e  w lo k a lu  szk ó łk i  począ tkow ej m ie jsk ie j ,  obok po- 
d o m in ik a ń s k ie g ą  kościo ła ,  zap is a ło  się 2 0 0  dzieci! Św iadczy  
to w ym ow nie  o b r a k u  d o s ta teczne j  liczby szk ó łe k  po czą t­
kow ych  z je d n e j  s t ro n y ,  z d rug ie j  zaś o głodzie n a u k i  
w sze ro k ic h  rze szac h  naszej ludności.

Komisja uprawy ogrodowizn za w ia d a m ia ,  iż p o s ia d a
jeszcze  p lace  z d a tn e  pod u p ra w ę ,  j a k  ró w n ież  k a r to f le  
do sa d z e n ia  w cenie  7 k o ro n  43  h a le r z y  za  k o r zec, d la  
b io rący ch  w d z ie rż a w ę  place . Z g ło szen ia  p rzy jm uje  k a n c e -  
l a r j a  w lo k a lu  św. Zyty, codziennie  od g . l l — 12 w po łudn ie .

Karygodna ,,skromność11. Czyte ln icy  nas i  u s k a r ż a ją  
się iż w ie lu  w łaśc ic ie l i ,  n a w e t  w ięk sz y c h  sk lep ów , nie 
p o s t a r a ło  się do ty chcz as  o u m ieszczen ie  n a d  wejśc iem  
ła tw o  d o s t rz e g a ln y c h  szyldów, lu b  chociaż  n a js k ro m n ie j ­
szych ta b l ic  z w y p isan em  im ieniem  i  nazw iskiem  w ła ś ­
ciciela. P o n iew aż  w n ie k tó ry c h  dz ie ln icach ,  a  szczególniej 
z a  k ośc io łem  F a r n y m ,  is tn ie je  c a ł a  m a s a  sk lepó w , z k tó ry c h  
jed en  od d ru g iego  w y g lądem  ze w n ę trz n y m  n iczem się nie 
od różn ia ,  p rz e to  ku p u jąc y ,  po w yjśc iu  ze sk le p u ,  n ie  w ie ­
d zą  gdzie naby li  to w a r  i k om u za niego m a ją  « dz iękow ać» .  
W  innych  m ia s ta c h  f i rm y  w y d a ją  tys iące ,  a  n a w e t  m iljony  
n a  r e k l a m ę  i s t a r a j ą  s ię  o s t a ł ą  k l i jeu te lę ,— u n a s  w id ać  
p a n u ją  inn e  zw yczaje  k u p ieck ie .  M am y  nadzie ję ,  że nasze  
w ładze  m ie jsk ie  z m u sz ą  zby t „ s k r o m n y c h 11 kupców  do 
n ie u k r y w a n ia  sw ych  nazw isk .

Dla łatwiejszego orjentowania się należa łob y  t a ­
blice z n azw a m i ulic poum ieszczać  przy k rzy żo w a n iu  się 
tychże , jeże li  nie n a  w szystk ich  ro gach ,  to p rzy n a jm n ie j  na 
p rzec iw leg ły ch .  O becn ie  um ieszczone  tab l ico  s ą  n ie liczne 
i często  n ie  na  m ie js cac h  na jbardz ie j  p o trzebn ych .  P ro s im y  
kogo n a leży  o zw rócen ie  uw ag i n a  tę po trzebę  i z a r a ­
dzenie tejże.

Katastrofa lotnicza. W  u b ieg łą  ś rodę ,  o 9 r an o  
sp a d ł  pod m ia s te m ,  w s t ro n ie  B e lz a tk i  d w u p ła to w ie c  
n iem ieck i;  u p a d e k  n a s t ą p i ł  z w ysokości 1 0 0 — 150  m e t ró w .  
Obaj lo tn icy  ponieśli  śm ie rć :  jed en  n a  m ie jscu ,  a d ru g i  
w k ró tc e  po p rzyw iez ien iu  do szp i ta la .

3 Maja.
Wspomnienia z dni przeżytych.

Było to przed laty kilkunastu, w pierwszym 
roku pobytu mojego w uniwersytecie warszawskim.

W dniu 3 Maja rok rocznie narodowa młodzież 
uniwersytecka zbierała się w godzinie rannej łącznie 
z tłumem warszawian w kościele św. Krzyża.

Dzień był słoneczny, jak zwykle u nas w ową 
rocznicę.

Ubrani wT odświętne mundury z niebieskimi 
kołnierzami, poznawaliśmy się w tłumie zdaleka; 
nikogo z blizkich kolegów nie brakło.

Uroczysta msza zakończona. Powoli tłumy opusz­
czają kościół i zbitą masą zstępują ze schodów. 
Przed świątynią gęsto rozstawieni policjanci, - liczni 
komisarze i konni żandarmi brali wychodzących 
w opiekę.

Dziesiątki, nawet setki stróżów' bezpieczeństwa 
śledziło nas wzrokiem swoim czujnym, groźnym, 
czasem— nienawistnym.

Spokój, jaki przed chwilą dało obcowanie z roz­
modlonym tłumem, po opuszczeniu kościoła zastąpiło 
inne uczucie. Trudno je określić,— był tam i gniew 
i ból sprawiany jarzmem niewoli, było odczucie i zro­
zumienie ogromu przepaści, dzielącej rzoczywistość 
od u p ra g n ie n ia . . . .

Pod szczelnie zapiętym mundurem serce żywiej 
kołatało, a falującej piersi w mundurze było za ciasno.

Gdzie spojrzeć— dookoła w oczach te same myśli, 
te same uczucia.

I niezadługo nawał poplątanych myśli i uczuć 
ustąpił miejsca jedynemu pragnieniu — pragnieniu 
ujawnienia protestu przeciw uciskowi, przeciw upa- 
karzającej niewoli, przeciwko zakazom święcenia pa­
mięci tych ludzi, którzy wiedli do odrodzenia narodu, 
do krzesania z własnego narodu sił twórczych i od 
niego tylko zależnych, przeciwko gnębieniu i ponie­
wieraniu mowy naszej ojczystej, przeciw odsądzaniu 
nas od prawa stanowienia o sobie.

I  bez namysłu, bez z góry planowanych demon­
stracji podążyłem z gronem kolegów właśnie w tę 
stronę, gdzie w dniu trzecim Maja nie wolno było 
chodzić — ku Łazienkom.

Pochodu nie było. Na chodnikach, w odległości 
kilku nawet kilkunastu kroków' jeuni od drugich, 
dwójkami albo po trzech, około setki studentów po­
szło wr stronę Alei.

Warszawa prześliczna jest w Maju, a im bliżej 
Łazienek— tein milsza jest, tein świeższa. Z pąków 
drzew' wyglądały już młodziutkie liście, skąpane świeżo 
w rosie. Zmoczone wodą ulice i chodniki więziły 
pył przy ziemi. Z pól od Wilanowa wiał lekki wiatr 
wiosenny i chłodził rozpalone twarze.

Szliśmy w milczeniu, mijając licznych warszawian, 
którzy życzliwem spojrzeniem witali nas i zegnali 
zarazem, wdzięczni za owe «coś», co się szykuje.... 
Minęliśmy dwa kordony policji rozstawione w po­

przek drogi, kilkunastu zostało w tym przetaku; 
pozostali— ruszyliśmy dalej. Po wyjściu z placu św. 
Aleksandra na prawie pustych przed chwilą Alejach 
nagle wszczął się ruch; to konni żandarmi szykują 
ofenzywę. Między wylotem ulicy Pięknej i Aleją 
Róż dogania nas powóz policmajstra Lichaczewa.
Z wstrzymanego pojazdu rozlega się komenda i wkrótce 
z dwu ston napierani przez konnych, zegnani z dość 
dużej odległości, znaleźliśmy się w zwartym pierścieniu. 
Do wnętrza przedostaje się policmajster i zapewnia, 
że z przykrością zmuszony jest nas aresztować za 
chęć organizowania demonstracji. Wówczas jeden 
z kolegów' wśród ciszy, zakłóconej jedynie dźwiękiem 
gryzionych przez konie munsztuków, złożył następu­
jące wyjaśnienie: «Dzień trzeciego Maja jest dla nas -
wielkiern świętem narodowem. Czcimy twórców 
konstytucji i przechowywujemy w pamięci testament 
przez nich nam pozostawiony. Powaga uroczystości 
nie pozwalała, nam organizować ulicznych demonstracji. 
Przez sztuczne skupienie nas w takiej ilości, daliście 
nam możność ujawnienia dzisiaj wobac was naszych 
myśli i uczuć». I  znów na krótko zapanowała cisza, 
a radośnie roztrzepotanym sercom młodych studentów 

/ akoinpanjował, zdawało się, głośniejszy świegot ptac­
twa. Nawet z twarzy otaczającej policji zginęły 
srogość i gniew i, niewiadomo, czy radość wiosny, 
czy też prostota, godność i powaga, bijąca ze słów 
naszego kolegi, nadała im zmioniony wyraz.

Jedynie pan policmajster zachował marmurowy i 
martwy wyraz oblicza i, po chwili milczenia, wydał rozkaz 
zaprowadzenia nas do blizkich koszar pułku litewskiego.
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Ogrody miejskie: b e r n a r d y ń s k i  i ko lejowy zos ta ły  
ju ż  t roakJiw ie  i s t a r a n n ie  doprow adzo ne  do p o rząd k u  przez 
o g ro d n ik a  m ie jsk iego .  E s t r a d a  d la  o rk ie s t ry ,  z p o lecen ia  
M a g is t r a tu  z o s ta ła  ro z e b ra n a ,  bo g ó rn a  część b u d y n k u  
g ro z i ła  z a w a le n ie m  się, d z ięk i czem u d la  d z ia tw y ,  k tó r a  
w  tym  ro k u  liczniej pozostan ie  n a  la to  w m u rac l i  m ia s ta ,  
p rzybyło  t r o c h ę  m ie jsca  do zab aw  w m i łe m  otoczeniu.

Obniżenie czynszu dzierżawnego za słupy do 
ogłoszeń. D z ie rżaw c a  k iosków  m ie jsk ich ,  p. A d o lf  H ańsk i 
z w ró c i ł  s ię  do m a g i s t r a tu  m ia s t a  o zn iżen ie  mu op ła ty  
rocznej do k a sy  m ie jsk ie j ,  w ynoszącej rb .  701  kop. 50 , 
j a k ą  w ed ług  k o n t r a k u ,  z a w a r te g o  n a  p o d s ta w ie  l icy tac j i  
in p lus ,  w inien  był u iszczać  do d n ia  18 p a ź d z ie rn ik a  
1916  r .  P o m im o  że w a ru n k i  k o n t r a k tu ,  n a  w y p ad ek  gdyby  
d z ie rż a w c a  nie w y w ią zy w a ł  s ię  z p rz y ję ty ch  n a  sieb ie  
zobow iązań ,  p rzew id y w a ły  ty lko  objęcie k iosków , jako 
w ła sn o śc i  m ia s ta ,  we w ła s n ą  tegoż g o sp o d a rk ę ,  za rząd  
m a g i s t r a tu  u z n a ł  za m ożliw e obniżyć  o p ła tę  d z ie r ż a w n ą  
o 50°/o, czyli zn iży ł j ą  z 701  rb .  50  kop. do 30 0  rb . 
75  kop. roczn ie .

Wywoź beczkami d re w n ia n e m i  n ieczystośc i  od by w a  
się  w c iąg u  dn ia ,  pod ciep łen ti  p ro m ien iam i s ło ń c a  i przy 
r u c h u  p rzechodn iów . B r a k  u sz cze ln ien ia  i ciepło szerzy 
t a k ą  woń od tych beczek, że p łu c a  « w iędn ą»  bez p rzesady .  
C zas  k r ą ż e n i a  t a k ic h  beczek był ongi og ran iczony  ściśle  
do godzin  nocnych . Może dziś, ze w zględu  n a  m a t ą  ilość 
h e rm e ty c z n ie  z a m k n ię ty c h ,  udało  by s ię  w yjednać  pozw o­
len ie  n a  wywóz nocny b eczkam i d re w n ia n e m i.  W  p rz e ­
c iw n y m  ra z ie  c h y b a  lepiej aby  nie k rą ż y ły  w cale .

Ofiary. Uczenice pensji p . H . Domańskiej, złożyły 
w re d ak c j i  „Ż y c ia "  dobrow oln ie  z e b ra n e  za  bezp ła tne  
szczep ien ie  ospy rb .  5 kop. 55  i 2 0  h a l . ,  na  cel do u z n a ­
n i a  p. J. Lisickie j .

K om itet Obywatelski m. P io t rk o w a ,  w im ien iu  w ła- 
sn e m  i w im ien iu  o b d a ro w a n y c h  g ło dn ych  m. P io t rk o w a ,  
s k ł a d a  n in ie jszem  se rd e c z n e  p odz iękow an ie  W - m u  Ja n o w i  
A rk u sz e w sk ie m u ,  w łaśc ic ie low i d ó b r  L ub iec  i S t ró ża  za 
j eg o  h o jn ą  o f ia rę  2 5 0  k o rcy  k a r to f l i  i 10 k o r c j  ż y ta  w 
n a tu rz e ,  z k tó ry ch  w m yśl o f ia rod aw cy  część, a  m ia n o ­
wicie 5 0  ko rcy  k a r to f l i  były  o fia ro w an e  n a  korzyść  bie­
dn ych  do ro zpo rząd zen ia  K om ite tu  O by w a te lsk ieg o  d la  
C hrześc jan  i d la  Żydów, a  p ien iądze  za  p o z o s ta łą  część, 
n a b y tą  w cen ie  po 1 r .  2 0  k. za  korzec  k a r to f l i  i po 10 
r .  za  korzec  ż y ta  d la  ja d ło d a jn i  p rzez  K o m ite t ,  zos ta ły  
obrócone  n a  korzyść  m ie jscow ych  ochronok .

K om isja Opiekuńcza  o t r z y m a ła  n a  po trzeb y  sw oich  
ja d ło d a jń  od p. K a z im ie rz a  K o tl iń sk ie g o  25  korcy  k a r to f l i ,  
p. E .  Ł uczyck ieg o  z W ito w a  i p. F ie d i a ja  z M ile jowa 
po 10 korcy  k a r to f l i ,  w reszc ie  od c. i k .  K o m en d y  obw o­
dow ej: 31 w orków  k a r to f l i ,  24 w ork i soli, 12 0 0  fun tów  
c u k r u ,  1 p a k ę  m a r g a ry n y ,  1 p a k ę  fasoli i 10  cy try n .

D zięk i tej pom ocy, g ro żące  jad ło d a jn io m  zan ikn ięc ie  
n a  czas p ew ien  zosta ło  w s t r z y m a n e .  Z a  w ym ienione  otiay 
K o m is ja  O p iek u ń c za  s k ł a d a  se rd e c z n e  podz ięk ow an ie .

Nadesłane. W -n e j  P an i  Ja s io b ę d z k ie j  za  ł a s k a w e  
zo rgan izo w an ie  p rz e d s ta w ie n ia  a m a to rsk ie g o ,  k tó re  w d. 17 
k w ie tn i a  r.  b. p rzynios ło  n a  rzecz O ch ro n  czystego  docho­
d u  sto koron ,  o raz  w szys tk im  Pp . a m a to rk o m  i a m a to ro m  
za  przy jęc ie  ud z ia łu  w ow em  p rz e d s ta w ie n iu ,  R a d a  T ow a-

Po kilku godzinach postoju, spisano nasze na­
zwiska i uwolniono nas do domu.

Wieczór dnia tego był może jednym z najwięcej 
wiosennych w życiu mojein. A zanim dzień się dla 
mnie skończył, zanim sen zamknął powieki, w myśli 
nurtowało: «A więc wiedzą, że pragnienia przodków 
są naszemi pragnieniami, że odrodzenie narodu i zdo­
bycie pełni praw należnych narodow i—jest naszym 
celem. Niech wiedzą! »

Po kilku tygodniach rek tor uniwersytetu zapi­
sanym studentom udzielił surowej nagany.

* * * * * *  * * * * * *  *  *  *

W 1907  roku znalazłem się we Lwowie. 
W wigilję dnia 3 Maja przeglądanie pism w Czytelni 
Akademickiej przerwał mi jeden z kolegów, członek 
Zarządu Akademickiego Koła T-w a Szkoły Ludowej: 
— «Musicie nam pomóc. Brak nam delegatów go to­
wych do wygłoszenia odczytów, a Koła wiejskie 
proszą o nich.»

Nazajutrz wczesnym rankiem pociąg wywiózł 
mnie ze Lwowa w kierunku wschodnim, a o 1 O-ej 
rano na małej stacyjce przywitał mnie młody włoś­
cianin. Pieszo dotarliśmy do wioski odległej od stacji
0 milę. To drodze poznałem z opowiadań wieś ro­
dzinną mojego towarzysza i warunki bytu jej miesz­
kańców. We wsi dworu niema; włościanie— wyłącznie 
polacy; dookoła wsie rusińskie, a wpływ rusinów 
na ludność wioski do nie lawna był znaczny. Szkółka
1 czytelnia zaczęły wzmacniać we wsi zagrożoną już

r z y s tw a  D obroczynnośc i s k ł a d a  n in ie jszem  n a js e rd ecz n ie j ­
sze p od z ięk ow an ie .  „  „  , . 7 .Prezes: Srzeanicki.

W biurze Milicji s ą  do o d e b ra n ia  p a sz p o r ty  zn a le ­
z ione w P io t rk o w ie ,  a  w y s taw io n e  n a  im ię  M ar ja u n y  
K w iec iń sk ie j ,  o raz  n a  im ię  Z e lm a n a  H e l in a n a ;  prócz 
tego j e s t  ta m że  do odb io ru  p o r tm o n e tk a .  P ra w i  w łaścicie le ,  
po udow o d n ien iu  ty tyłu w ła sn o śc i ,  m o g ą  zguby sw e 
o d e b ra ć  w b iu rze  Milicji .

+  . . .  . . .  . . .  . . .  . . .  . . .  W I A D O M O Ś C I

Z fl jVI I EJ_S C O W E .
Obchód 3-go maja w Krakowie. Dziś, d. 2 l». m. odbędzie 

s ię  w koście le  M a r ja c k im  u roczys te  n a bo żeńs tw o  z okazyi 
obchodu 3-go m aja ,  od p raw io ne  przez a r c y b i s k u p a  k s .  S im o­
n a ,  z p a t ry o ty czn em  k azan iem  0 .  J a n ic k ie g o ,  n a  o rg a n a c h  
zaś i n a  chórze  o dpow iedn ie  p ieśn i w y k on a ją  soliści 
pod k ie ro w n ic tw e m  prof. W a le w sk ie g o .  Z powodu obecnej 
w ojny u roczy s teg o  dorocznego  pochodu n a  W a w e l  nie  
będzie .

Rocznica Konstytucyi 3-go maja w Bernie mo­
raw skim . S ta r a n ie m  b e rn e ń s k ic h  to w arzy s tw  polsk ich  
odbędzie s ię  dziś w B e rn ie  u roczy s te  nab o ż eń s tw o  o go­
dzin ie  91/2 ra n o ,  w czasie  k tó rego  w ygłoszone będzie 
okolicznościow e k a z a n i e .— W ieczo rem  od b ęd ą  s ię  w „O g n i­
s k u  p o ls k ie m " ,  j a k  ró w n ież  w Z w iąz k u  nau czy c ie lsk im  
p o g a d a n k i  n a  t e m a t  K o n s ty tucy i  3-go m aja ,  j u t r o  zaś, 
(3 -go  m a ja )  wieczorem o godz. 71/2 odbędzie  się w tea t rze  
m ie jsk im  po lsk ie  p rz e d s ta w ie n ie  p a l ry o ty cz n e  sz tu k i  p. t. 
„G w iazd a  S y bery i" .  P ro jek tu  pochodu w p ro g ra m ie  n iem a.

L Warszawy. P rz y  sekcji zapom ogow ej K o m ite tu  
O b yw a te lsk ieg o  u tw orzono  k o m is ję  op iek i nad  młodzieżą  
szko ln ą .  P rz ew o d n iczą cy m  je s t  prof. P a w e ł  S osnow sk i ,  
z a s tę p c ą  a d w o k a t  p rzys . S ta n i s ł a w  B u ko w ieck i ,  s e k r e t a ­
rzam i:  re je n t  K az im ie rz  K aszn ic a  i a d w o k a t  p rzys . W ł a ­
d ys ław  O lew sk i ,  s k a r b n ik ie m  d r .  A n ton i N a ta n so n .

K om is ja  podz ie l i ła  się n a  cz te ry  podkom isje :  1) opieki 
nad  m łodszem i dziećm i w w i e ®  szko lnym , 2) op iek i nad 
s t a r s z ą  m łodzieżą ,  3) opieki nad  m łodz ieżą  k sz t a łc ą c ą  się 
w szk o łach  zaw odow ych  i w a rs z ta ta c h ,  i 4 )  w pisów 
szkolnych . D e leg a tem  kom ite tu  o b y w a te lsk ie g o  W a r s z a w y  
p rzy  k om isj i  j e s t  p. S te fan  D ziew ulsk i .

P o lsk i  k o m i te t  opieki nad  je ń c a m i  o t r z y m a ł  od 
w łośc ian  gm iny  T u ro w icze  w powiecie łu k o w sk im  4 1 8  sz tu k  
b ie lizny przy  odezwie pełnej se rc a ,  w k tó re j  p ro s z ą  o fia ro ­
da w c y  o rozd an ie  ich d a ró w  b rac iom  b ę d ący m  w niewoli .

W ó jt  g m in y  Młociny pod W a r s z a w ą  w y s tą p i ł  do 
w ładz  w s p r a w ie  g ru n tó w  po N ie m ca c h ,  a  mianowicie :  
p on iew aż  z tej gm iny  w ysiedlono 77 rodzin  ko lon is tów  
n iem ieck ich ,  k tó rzy  p o s ia d a ją  911 m orgów  ziemi, wójt 
gm iny ,  w tro sce  o to, iżby g ru n ty  te nie leża ły  odłogiem , 
w y s tą p i ł  do n a c z e ln ik a  p o w ia tu  z z a p y ta n ie m ,  czy może 
w y dz ie rżaw ić  te g ru n ty  ro ln ikom  z okolicy, by z wpływów 
za  d z ie rżaw ę  śc iąg n ąć  na leży te  po da tk i ,  re sz tę  zaś  zacho w ać  
d la  w łaśc ic ie l i  do tychczasow ych .

Pożyczki dla poszkodowanych wskutek wojny. „Dzień . 
P o zn ."  podaje  za K ur.  W a r s z a w .  «Ogłoszono u rzędow o

polską świadomość narodową, a zaczęta budowa ka­
tolickiego kościółka, jedynego w okolicy pośród licznych 
cerkiewek rusińskicli, zapoczątkowała utrwalenie za­
chowanej odrębności narodowej. Gotyckie wieżyczki 
nowiutkiego kościółka, wystawionego wyłącznie prawdę 
kosztem włościan, wskazywały mi drogę i miejsce, 
do którego zmierzaliśmy.

W kościele zastaliśmy zgromadzoną wieś całą. 
We wsi był dzień świąteczny. Ksiądz kończy ka­
zanie, przypomina, że dzień 3 Maja szczególną czcią 
otacza naród cały i zapowiada po nabożeństwie prze­
mówienie delegata Tow arzystwa Szkoły Ludowej 
ze Lwowa. W czasie mszy chór młodych chłopaków 
śpiewa bez udziału organów', których brak jeszcze. 
Ofiary na dalszą budowę zbierają dwie dziewczyny, 
trzymające się pod rękę. Do koszyczka ciskam kilka 
koron, nie licząc się z tein, jakie to następstwa 
pociągnie w budżecie studenckim.

Owładnęło mną dziwne uczucie. Znalazłem się 
w osadzie polskiej, wśród swoich, otoczonych nieprzy­
chylną im a nawet wrogą ludnością rusińska.

Oni to, dzielni gospodarze, od wieków' tu prze­
trwali, ziemi bronili, posterunek swój utrwalili i tw ier­
dzę zbudowali pod postacią szkoły i kościoła; oni to 
sprawili, ci prawi dziedzice ziemi, którą orali. Uczucie 
czci, radości i podziwu zbliżyło mnie do nich.

Po nabożeństwie najzamożniejszy gospodarz za­
prasza do swojej zagrody. Izba nie może pomieścić 
przybyszów z kościoła. Zbieramy się zatem na dzie­
dzińcu. Progi, bale, ławki, koryto przy żórawiu 
oblepione uczestnikami zebrania, a że poziom dzie-

prawro z d n ia  28  lu teg o  r. b. , , 0  ud z ie lan iu  pożyczek d la  
p rzy jśc ia  z pom ocą  p o szk o d o w an y m  w s k u te k  d z ia łań  
w ojennych  m ie sz k a ń c o m  g u b e rn i i  K ró le s tw a  P o lsk iego ,  
o raz  s ą s ie d n ic h  m ie js co w o śc i11.

Pożyczki m o g ą  być udz ie lan e  na' 5 proc. n a  5 — 10 
la t  p o dd an ym  rosy jsk im : z iem ianom , d z ie rża w co m  g ru n tó w ,  
w łaśc ic ie lom  n ie ru cho m ośc i  m ie jsk ich ,  z a k ła d ó w  h an d low o-  
przem ysłow ych  i rzem ieś ln iczy ch ,  p oszk od ow any m  w s k u ­
te k  d z ia ła ń  w ojennych.

P rz y z n a w a ć  pożyczki będ ą  k o m i te ty  pow ia tow e, g u -  
b e rn ia ln e ,  k o m i te t  w W a rs z a w ie  i k o m isy a  m ięd zy w y d z ia ­
ło w a  przy  m in is te ry u m  sk a r b u .  Do tych k o m isy i  i k o m i­
te tów  pow o łan i  b ęd ą  p rzed s taw ic ie le  w ydzia łów  s k a r b o ­
wymi i a d m in is t r a c y jn y c h ,  o raz  o rg an izacy i  spo łecznych: 
T o w a r z y s tw a  k red y to w ego  z iem sk iego ,  C e n t ra ln e g o  T o w a ­
rz y s tw a  ro ln iczego, B a n k u  T o w a rz y s tw  w spó łdz ie lczych  i 
C e n tra ln e g o  K o m ite tu  O b yw a te lsk ieg o .

P o d a n ia  m o g ą  być p isan e  po p o lsk u  i zw oln ione 
s ą  od o p ła t  s tem plow ych .*

Angielska pomoc dla Królestwa. „ T im e s "  z a ­
m ie szcza  t e l e g ra m  z W a rs z a w y ,  że an g ie lsk i  k o m i te t  
d la  n ie s ie n ia  pomocy lu dn ośc i  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  p rz y ­
był 18 k w ie tn ia  do W a r s z a w y  i odbył n a ra d y  z c e n t r a l ­
nym  K o m ite tem  O b y w a te lsk im  i g e n e ra ł -g u b e rn a to re m .  
W  n a s tę p n y  p ią te k  o tw orzy ł  p ie rw sze  p rz y tu l i sk o  d la
dzieci p o lsk ich ,  k tó re  im d a je  w yżyw ien ie  i m ieszk an ie .  
P rz y tu l i sk o  to u t rz y m u je  n a  raz ie  5 0 0  dzieci.  D z ia ła lno ść  
A ng lików  lu d n ość  w ita  z w ie lk ą  r a d o ś c ią  i w szędz ie  de- 
pu tacy i  an g ie lsk ie j  s p r a w i a j ą  w ie lk ie  ow acye. W ład z e  
ro b ią  je j  n a jw ięk sze  u ła tw ie n ia  p rzy  rozdz ie lan iu  z apom óg  
i ob jeżdżaniu  okolic ob ję tych  o p e ra c y a m i w ojennem i,  gdzie 
ludność  znajdu je  s ię  w na jw iększe j  nędzy.

Ze Lwowa donoszą  do «Dzien. Pozn.» «N ęd za
wśród ludności lw ow sk ie j  je s t  w ie lka ,  m imo, że p ro d u k ty  
s ą  tan ie .  L u dn ość  żyw i s ię  w j a d ło d a jn ia c h  pub liczny ch ,  
k tó rych  j e s t  w ie lk a  liczba. K to  ty lk o  g rosz  j a k i ś  m a ły  
zarobi ,  może s ię  j e d n a k  u t rzy m a ć ,  bo żyw ność  j e s t  t a n i a .  
I  t a k  kosztu je  fu n t  m ię sa  72 h a l . ,  pół k ilo  m a s ł a  d e se ró w .  
1 kor. ,  7 ja j  20  h a l . ,  f u n t  m ą k i  pszennej 20  ha l . ,  a  d rób  
j e s t  ta k  tan i ,  j a k  za d a w n y c h  dob ry ch  czasów .

Żydów  we L w ow ie ,  miino, że c a łe  rzesze  k ra j  bez­
p ośredn io  przed  in w a z ją  opuściły ,  j e s t  b a rdzo  wielu. 
P rzyb y l i  bow iem  tu ta j  żydzi z m a ły c h  m ia s teczek ,  gdzie 
n ic  c z u ją  s ię  bezpieczni,  a  także  ze w szys tk ich  okolicz­
nych  wsi. N a  wsi bowiem w zbro n il i  R o s ja n ie  żydom 
p rz eb y w ać  b ezw aru n k o w o .

K upcy  ci n a tu r a ln i e  p o rozw iesza l i  szyldy ro sy jsk ie .
Z re s z t ą  n a p is y  ro sy jsk ie  w idn ie ją  przed w szy s tk im i sk le ­
pami, a le  p rz ew ażn ie  na  b ia łych  p łó tn ach ,  i to nie w m ie j­
sce d a w n y c h  po lsk ich  n ap isów , a le  obok nich. Nie j e s t  
bow iem  p ra w d ą ,  że k a z a n o  po lsk ie  n ap isy  pozde jm ow ać .

W Galicji Wschodniej, ok up ow ane j  p rzez wojsko 
rosy jsk ie ,  ogólny n a d z ó r  n a d  s ą d o w n ic tw e m  pow ierzono 
p ro k u ra to ro w i  izby sądow ej w a rsz a w sk ie j .  H e s s e m u .  
D onoszą  o tem  «B irż ew y ja  W ied om o st i* .

Zasiłki dla Galicji i dla Królestwa Polskiego.
Z K o p en h ag i  d o n o szą  do «D zien. P o znań sk ieg o *  

co n a s tęp u je :  «R ozpoczą ł s ię  z g łębi R osji p ie rw szy
t r a n s p o r t  zboża n a  zas iew  d la  G alicji  w schodn ie j .  K i lk a ­
n aśc ie  pociągów  w yruszy ło  w s t ro n ę  m ia s t  i w si g a l i c y j ­
sk ich ,  naw iedzonych  przez k lę s k ę  w ojenną.

dzińca chyli się ku południowi — ponad głowami 
słuchaczów widzę rozległy krajobraz — ruń zielona 
lśni się i faluje, dalej zwarte lasy, a ponad wszyst- 
kiein niebo pogodne; wszystko w słońcu się kąpie.

«Nierh będzie pochwalony Jezus C hrystus* ,—  
chór mi odpowiedział i odrazu poczułem się im bliż­
szym. «Jestem dla Was gościem z Królestwa —  
z pod Warszawy . . .  . » Tak zaczęte przemówienie 
trwało długo, a wydało mi się chwilą. Najmniej 
mówiłem o konstytucji, zato sposobność wyzyskałem 
dla zbliżenia ich, —  tych czcigodnych, pracowitych 
i zbożnych oraczy ziemi naszych kresów — do narodu, 
do jego całości.' Jako  Królewiak, dzieliłem sie 
z nimi wiarą, nadzieją i umiłowaniem sprawy wspól­
nej. Poznali losy, ostatnie s traty  i zdobycze nasze 
w trzech zaborach, spoili się i myślą z resztą narodu.

A kiedym skończył, uściski mocnych dłoni były 
świadectwem, że grały w nas struny na jedną nutę 
nastrojone.

Nie było pochodu, nie było śpiewów, a jednak 
— zarówno mnie jak  i mieszkańcom wioski żal było, 
że «obchód* już się skończył.

Dziś, kiedy myślę o tej wiosce i o innych do 
niej podobnych, wierzę, że z placówki swojej nie 
ustąpią i wszystko przetrwają. H. J ..



str. 4 . „ Z Y C I E ” JYS 13.

W  całe j R o s j i  o rg a n iz u ją  się w  d a lszy m  c iąg u  
k o m i te ty  pomocy d la  K ró le s tw a  P o lsk iego .  W  ty ch  d n ia c h  
u tw o rz y  się w P io tro g ro dz ie ,  obok ju ż  i s tn ie ją c y c h  k o m i­
te tów  d la  r a t o w a n i a  P o lsk i,  spec ja ln y  k o m i te t ,  m a jąc y  za  
za d a n ie  zb ie ran ie  su m  p ien iężnych  i d o s ta rc z a n ie  ich  n a j ­
więcej do tkn ię te j  w o jną  ludnośc i K ró le s tw a  Polsk iego . 
O prócz tego za jm ie  się k o m i te t  rozdz ie len iem  z eb ra n y c h  
ju ż  50  m iljonów ru b l i  pomiędzy k o m i te ty  lo k a ln e ,  u tw o ­
rzone po m ia s t a c h  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .  W  na jb l iższym  
czasie  p rzek aże  rząd  rosy jsk i  5 m iljonów ru b l i  k o m ite to w i 
m ieszkań ców  W a rs z a w y .

W ła d z e  ro sy jsk ie  o p ra c o w u ją  spec ja lny  p ro je k t  
zapom ogi d la  ludnośc i

, k tó r a  c h ro n ią c  się p rzed w o jną  p rzeb y w a  po 
różny ch  m i a s t a c h  i w s iach  K ró le s tw a  Polskiego, gdzie 
z d a n a  j e s t  ty lko  na  ł a s k ę  i m i ło s ie rdz ie  publiczne .»

O akcję ratunkową dla Galicji. O rg a n  G alicy j­
sk iego  s t ro u u ic tw a  ludow ego „ P i a s t 11 donosi: W o bec  fa k tu ,  
że ak c ja  około odbudow y k ra ju  p os tęp u je  żó łw im  k ro k ie m , 
że a k c ja  t a  nie  od p o w iad a  a n i  w części ro z m ia ro m  k a t a ­
s t ro fy ,  jaKo s p a d ła  na  n a sz  k ra j ,  k o m is ja  g o sp od arcza  
K o ła  po lsk iego , n a  k tó re j  czele stoi poseł D łu g o sz ,  po ­
w z ię ła  n a  o s ta tn im  posiedzeniu  n a s tę p u ją c e  u ch w ały :

„ K o m is ja  K o ła  po lsk iego  d la  odbudow y gospodarczej 
k r a j u  u p ra s z a  p rezy d ju m  K oła , aby  ce lem  z d a n ia  s p r a w y  
z do tychczasow ej a k c j i  i z a k re ś le n i a  d a ls zy ch  w ytycznych  
w s p r a w ie  odbudowy k ra ju ,  w na jb l iższym  czasie  zw oła ło  
p osiedzeu ie  K o ła  polsk iego .

„ W o b e c  opóźn ien ia  akcji zas iew ów  w io sen n y ch  
i n a r a ż e n i a  k r a j u  n a  n iep o w e to w a n e  szkody, k o m is ja  
u p ra s z a  p r e z e s a  K o ła  P o lsk iego ,  aby d la  tej sp raw y  
zw oła ł  n a ty c h m ia s t  p re zy d ju m  K o ła  Polskiego, o raz  sp o w o ­
d o w a ł p rzy jazd  ek sc .  n a m ie s tn ik a  do W ie d n ia  w c iągu  
ty g o d n ia  n a  k o m is ję  p a r l a m e n t a r n ą ,  n a  k tó r ą  m a ją  być 
rów nież  zap roszen i  r e p re z e n ta n c i  kom is j i  d la  odbudow y 
k ra ju ,  o ra z  c e n t r a ln y  z a rzą d  T o w a rz y s tw  ro ln iczych .

Gdyby w c iągu  ty g o d n ia  s p r a w a  ta  nie z o s ta ła  
z a ła tw io n ą ,  cz łonkow ie  kom isj i  nie b io rą  n a  s ieb ie  odpo­
wiedzia lności  za  d a ls z ą  akc ję  w s p r a w ie  odbudow y g o sp o ­
darczej k r a j u 11.

Utworzenie gubernii przemyskiej. K o re sp o n d e n t  
„ N e u e  F re i e  P r e s s e 11 donosi pod d a t ą  22 b. m., na  
p o d s ta w ie  w ła sn y ch  in fo rm acy i ,  z acze rp n ię ty ch  ze źródeł 
w scho du io -ga l ic y jsk ich ,  iż u tw o rz en ie  osobnej rosy jsk ie j  
g u b e rn i i  p rz em ysk ie j  s t a ło  się ju ż  fak tem  F o rm a ln e  z a ­
ł a tw ie n ie  tej s p r a w y  n as tą p i ło  w o s t a tn i c h  dn iach .  N o w ą  
g u b e rn ię  podzielono n a  dz iew ięć  pow iatów .

Z Poznańskiego. Z a s tę p c a  k o m e n d a n ta  p ią teg o  
(p o zn ań sk ieg o )  k o rp u s u  a rm i i  z a k a z a ł  n a  czas bliżej n ie ­
ok reś lon y  p rz e k ra c z a ć  g ra n ic ę  k o rd o n u ,  p r z e p u s tk i  g r a n i ­
czne n a d a l  nie będ ą  w y d aw an e ,  a  ci. k tó rzy  j e  p o s iada ją ,  
n ie  będ ą  m ogli z n ich  k o rz y s ta ć .  D onosi o tern « D zien­
n ik  P o z n a ń sk i* .

Z Wrocławia. D n ia  18 k w ie tn ia  odbył się w ieczór 
in s t ru m e n ta ln o -w o k a ln y ,  u rządzony  pod e g id ą  K o m ite tu  
z łączo ny ch  to w a rz y s tw  polsk ich .  Dochód p rzezn aczon y  
n a  rzecz  bezdom nych  rod ak ó w  w K ró le s tw ie ,  w yniós ł  
3 0 0  m a re k  zysku .  S am o  d op ro w ad zen ie  do s k u tk u  tego 
sz la c h e tn e g o  p rzed s ięw z ięc ia  n a p o tk a ło ,  j a k  donosi « K u r je r  
P ozn .»  n a  o g ro m n e  p rzeszkody  zew n ę trzn e .  P r o g r a m  
w ieczoru ,  z pow odu ba rdzo  o s t ry c h  p rzep isów  m iejscowej 
k o m e n d a n tu ry ,  u ledz m u s ia ł  fa ta ln y m  zm ianom ,

«Wied. Kur Polski* donosi: « U rzędn icy  pocztowi 
w G alic ji ,  k tó rzy  s łu ży l i  w L e g io n a ch  p o lsk ich ,  s k ą d  j a k o  
r a n n i ,  e w e n tu a ln ie ,  jako chorzy  s u p e r a r b i t r o w a n y m i  zosta li ,  
d o z na ją  ze s t ro n y  sw y c h  w ładz w ie lk ich  tru d n o śc i  przy 
ponow nem  ich  przy jęc iu  do d aw n e j  s łu żb y .  S p ra w ę  tę  
m o ty w u ją  w ładze  tern, że u rzędnicy  ich  nie o trzym al i  
ur lopów  n a  czas  w s tą p ie n ia  do Legionów . P rz y ję ty m  zaś 
u rzędn ik o m  przez m in is te r ju in  h a n d lu  z o s ta ł  c zas  s p ę ­
dzony w s łużb ie  pocztowej p rzed  ich w s tąp ien iem  do L e ­
gionów  nie policzony, an i  do a w a n s u ,  an i  do e m e r y tu r y .  
Poczynili  wobec tego pocztowi u rzędnicy  k ro k i  w m ini-  
s t e r ju m  d la  Galicji ,  n a s t ę p n ie  zw rócil i  s ię  do N . K. N „  
aby  w yjednano  im  -przywrócenie  ich  do d aw n e j  p łacy  
i p ra w .  P oczynione iu te rw e n e y e  u rządu  o s iąg n ę ły  ten 
s k u t e k  na  raz ie ,  że p re zy d e n t  m in is t ró w  n a  konferencji  
z p rez e sem  K o ła  po lsk iego  zap ew n ił ,  że s p r a w a  ta  j e s t  
n a  dobrej d rodze ,  k tó r ą  to w iad o m o śc ią  n a  posiedzeniu  
K o ła  po lsk iego  d n ia  13 m a r c a  p reze s  B i l iń sk i  z cz łon­
k a m i  K o ła  się podzielił .  O czeku ją  z a te m  urzędnicy  pocz­
towi z u tę s k n ie n ie m  ro z p o rząd ze n ia  m in is te r ju m  h a n d lu ,  
p rz y w ra c a ją c e g o  im  n a leż n e  p ra w a * .

O nasz język ojczysty. W ie d .  K u r .  pols. donosi 
z W ied n ia .  „O. G.. uczeń  I I I  kl. g im n . pisze n a m : D n ia  
20 bm. je c h a łe m  z k o leg ą  ze szkoły  do d om u  t r a m w a je m .  
S ta l iśm y  n a  przednie j  p la t fo rm ie  i ro zm a w ia l i  po po lsku . 
Gdy m oto row y  usłysza ł,  że ro z m aw iam y  po po lsku ,  k r z y ­
k n ą ł  do nas :  „G ehen  Sie fo r t  von l i ie r  und wenn n ich t ,  
d tlrfen Sie n ic h t  p o ln isch  sp rechen !  H ie r  in W ie n  d a r f  
m an  n u r  d eu tsch  s p re c h e n !11

R adzim y  ro d ak o m , żeby w podobnych  w y p a d k a c h  
u rzędn ików  tak ich ,  k tó rzy  uie z n a ją  u s taw  i p ra w  naro -  
dościowych, obow iązu jących  w p a ń s tw ie  a u s t ry a c k io m  
pouczali o tych u s t a w a c h  i p ra w a c h  za  p o ś red n ic tw em  
ich  w ładz p rze łożo ny ch .”

Zmiana szefa administracji niemieckiej w Króle­
stwie Polskiem. P rez y d en t  rządu  B r a n d e n d s t e i n  u s t ą ­
p i ł  na  w ła s n ą  p rośbę ,  a  na  jego  miejsce  m ian o w a n o  lan -  
d r a t a  K r ie sa .

WOJNA.
C hw ilow y zastó j w d z ia ła n ia c h  w ojenn ych  u s i łu ją ,  

j a k  w idać ,  p rzec iw n icy  pow etow ać .

Na wschodniej widowni

wojny o d b y w a ją  s ię  w a lk i  a r m a tn i e  n a  całej linji ,  u ro z ­
m a ic a n e  w po jedyńczych  o d c in k a c h  f ro n tu  en e rg icznem i 
a ta k a m i .  N iem iec k ie  k o m u n ik a ty  donoszą , iż a ta k i  ro s y j ­
sk ie  w okolicy n a  północny zachód  od C iec h a n o w a  zosta ły  
o d p a r te .  P o za te m  n a  te ren ie  K ró le s tw a  p an u je  w zg lędn a  
cisza.

W  zachodnie j  G alic j i  wylew  D u n a jc a  p o w s trz y m u je  
a ta k i  p rzec iw n ik ó w . P i s m a  donoszą, iż ro sy jsk i  m os t 
pon tonow y n a  D u n a jcu  koło  U lf inow a zosta ł  p rzez  wylew 
zniszczony. N a jzac ię tsze  zm ag a n ie  odbyw a się  n a  p rz e ­
s t rzen i  od p rze łęczy  Użockiej aż  do W y szk o w sk ie j ,  p rzy- 
czem w n ie k tó ry c h  m ie jsco w ośc iach  n a c ie r a ją  R o s jan ie ,  
zaś  w in n y ch  a rm je  sp rzy m ie rzo n e ,  j e d n a k ż e  bez wielkiego 
su k c e s u .  M orn ing  P o s t  zazn acz a  je d n a k ,  iż z b rak u  
w iadom ośc i n iew olno  w n io sk ow ać  ja k o b y  w a lk a  w K a r ­
p a ta c h  u s ta ła .  D ale j  u ad m ie n ia  tenże  dz iennik ,  iż z e b r a n a  
n a  B u k o w in ie  a r m j a  a u s t r j a c k a  s k i e iu w a n a  j e s t  raczej 
p rze c iw k o  R u n iu n j i  niż Rosji.  Po  za tem  ch w ilo w ą  
w zg lęd n ą  je d n o s ta jn o ś ć  u ro z m a ic a ją  a t a k i  ro sy jsk ich  lo t ­
n ików  n a  m iejscow ości w P r u s a c h  W sc h o d n ich ,  a  między 
in u e m i  n a  D z ia łdo w o ,  zaś  n iem ieccy  lo tn icy  o b ra l i  sobie 
za cel sw y c h  w ycieczek m ia s to  B ia ły s to k ,  n a  k tó re  
w czasie  d w u k ro tn y c h  odw iedz in  rzuci l i  p rzesz ło  d w ie ś ­
cie bomb.

Na zachodzie

w raz  z w io sn ą  w a lk i  znaczn ie  s ię  ożyw iły , chociaż  nie 
m a ją  jeszcze  c h a r a k t e r u  ofenzywy w w ie lk im  s ty lu .  L ord  
K i tc h e n e r  podobno m ów i,  że n ie  wie k iedy  skończy  s ię  
wojna, lecz  wie, iż n a p r a w d ę  zaczn ie  się o na  dopiero  
w m aju .  N ie d a le k a  przysz łość  po kąże  n am  o ile  s p r a w d z ą  
s ię te p rzep ow ied n ie  an g ie lsk ieg o  g e n e ra ł a .  N a jza c ię tsze  
b itwy tuczą się w Belgji,  gdzie  a r m ja  n iem ie ck a  o dn io s ła  
w zględny  su kces  koło  L a  B assó e  i w zdłuż  k a n a łu  Y p e rn ;  
przyczem  z a b r a ł a  A ng lik om  35  a r m a t ,  dalej walczono 
n a  zachód  od Lil le ,  pud G om bres , pomiędzy M ozą i M o­
zolą, w les ie  A p re m o u t  gdzie szczęście  dop isu je  F r a n c u ­
zom. W a lk i  te  n a b ie r a j ą  now ego c h a r a k t e r u ,  d z ięk i 
u ży w an iu  p rzez  p rzec iw n ik ó w  t ru ją c y c h  gazów . «D aily  
C hronic ie*  podaje  n a s tę p u ją c y  opis:

D n ia  22  b. m. o godz. 5 widzieli  żo łn ierze  f r a n ­
cuscy  w ro w a c h  m iędzy L a u g e m a r k  a  C nocąue, s i lny  
żółty  dym , w ydo by w ający  s ię  z row ów  n iem ieck ich  w k ie ­
r u n k u  do f ra n cu sk ic h .  N iem cy  m a ją  ów gaz  pom ieszczony  
we f la szk ach .  F la s z k i  te o tw a r l i ,  gdy w ia tr  szedł w k ie ­
ru n k u  row ów  f r a n c u s k ic h .  Gazy te były d la  f r a ncu zów  
n iesp od z ian ką .  W ie lu  uległo n a ty c h m ia s t  z a t ru c iu  i zm a r ło ,  
in ny m  udało  s ię  ujść w p ierwszej chw ili ,  a le  p o tem  
zczern ie li  n a  tw a rzy ,  zaczęli p lu ć  k r w i ą  i g inę l i ,  fekutki 
szkodliw ego  d z ia ła n ia  gazu  s ięgały  n a  0 k i lo m etró w  d łu ­
gości, a  2 g łębokości.  N a s tę p n ie  w yszli N iem cy ze sw o ich  
row ów , m a ją c  h e łm y  bezp ie c zeń s tw a  n a  tw a rz a c h ,  i do­
p ie ro  po u s tąp ien iu  gazów  w yruszy li  w w iększej liczbie .*

Pod Dardanelami

rozpoczęło s ię  p ouow ne  n a ta r c ie  od m o rz a  C zarn ego  przez 
f lo tę  i a rm ję  ro s y js k ą  i od m o rz a  E g e jsk ie g o  p rzez  p o ­
łą c z o n ą  flo tę  a n g ie l s k o - f r a n c u s k ą ,  a  rów nież  a rm ję  lą d o w ą ,  
k tó r a  d o s ta ła  s ię  na brzeg półv y sp u  G allipo li  w c z te rech  
m iejscow ościach .  W d w u c h  m ie js cach  T u rc y  o dp ar l i  
w rogów , zaś  w dw u ch  ci o s ta tn i  zdoła l i  s ię  u trzym ać .  
R ów nocześn ie  sp rzy m ie rze ń c y  w y ląd ow ali  n a  pobrzeżu  
az ja tyck iem . Z tego w idać , iż trój po rozum ien ie  za m ie rz a  
za w sz e lk ą  cenę  z fo rsow ać  c ie śn inę  i o d eb rać  j ą  T u rk o m . 
N ie d a le k a  p rzysz łość  w ykaże  n a m  re z u l ta ty  tej nowej
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Adres: Józefa Warmuzińska, Krakówka 18.
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ofenzywy. Wreszcie najniespodziewaniej dla wszystkich 
austrjacka łódź podwodna «V» ztorpedowała aż na morzu 
Jońskiem, czyli bardzo dalego od swej podstawy opera­
cyjnej, francuski krążownik pancerny «Leon Gambetta*, 
który osiadł na mieliźnie.

Stan.

R Ó Ż N E .
Konfiskata ryżu w Niemczech. N ie m ie c k a  ra d a  

zw ią z k o w a  p o w zię ła  u ch w a łę  w sp ra w ie  ry ż u .  K m  po­
s i a d a  więcej niż 4 c e n tn a ry ,  w in ien  c a ł ą  n a d w y żk ę  
z a d e k la ro w a ć  p rzed  dn iem  30  k w ie tn ia  « C e n t r a ln e m u  
T o w a rz y s tw a  Z a k u p ó w *  w B e r l in ie .

Fałszywe banknoty dwukoronowe pojaw iły  s ię  
w obrocie; ró żn ią  się od p ra w d z iw y c h  n us tę i iu jące m i 
b łędam i: Po lewej s t ro n ie  z góry  w szós tym  w ierszu  je s t
uap is :  «D vu e  K ru n e*  z a m ia s t  «Dvije K ru n e * ,  w s łow ie  
«K orm an yzo »  b ra k  a k c e u tu  nad  «a» ,  w reszc ie  na  fa l s y f i ­
k ac ie  d a t ą  po s t ro n ie  n iem ieck ie j  je s t  3 s ie rp n ia ,  a  po 
s t ro n ie  w ęg ie rsk ie j  5 s ie rp n ia  191 4  r..

Szczegóły  te poda jem y  za «VVied. K u r .  Pol.*

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Dziś podjęty został ruch pocztowy p rz y  c. i k 

e ta p o w y m  u rzędz ie  pocztow ym , d ia  osóo p ry w a tn y c h .
N a  ra z ie  m o żn a  w ysy łać  ty lk o  pocz tów ki,  l i s ty  

w o tw a r ty c h  k o p e r ta c h ,  d ru k i ,  p ró b k i  to w arów , l i s ty  
w ar tośc iow e , o tw a r te  rów nież .

W y m ia n a  wyżej w ym ienionej k o re sp o n d e n c j i  może 
mieć m iejsce  ty lko pom iędzy  terni m ie jscow ośc iam i ,  k tó r e  
m a ją  u rzędy  pocztowe, a  m ianow ic ie :  P io t rk o w e m ,  R a ­
d o m sk iem , O lku szem , D ą b ro w ą ,  J ęd rze jo w em  i M iechow em , 
i pom iędzy  w szy s tk iem i m ie jscow ośc iam i A u s t r o -W ę g ie r .

N iedopuszcza lny  n a to m ia s t  j e s t  ru ch  pocztowy z N iem ­
cam i i t ą  częśc ią  P o lsk i ,  k tó r a  pozosta je  pod z a rz ą d e m  
N iem iec ;  ró w n ież  z u rzęd am i poczty polowej, j a k  rów n ież  
ze w szy s tk iem i inuem i k r a j a m i  poza  g ra n i c ą  A u s t r o - W ę ­
g ie r .  N ie  m o g ą  rów nież  k o rz y s ta ć  z u s ług  poczty e t a p o ­
wej żo łn ie rze  będący  w polu , o ile by chc ie li  p i s a ć  do 
ludnośc i  cyw ilnej .

O p la ta  w ynosi  od pocztów ek 5 h a l ;  od l is tów  do 20  
g ra m ó w  10 li.; od 20  do 2 5 0  g r .  —  20  h a l . ;  od d ru k ó w  
i p ism  p e rjodycznych  do 5 0  g r .  3 k „  do 100  gr.  5., k „  
do 2 5 0  g r .  10  k .,  do 5 0 0  g r .  2 0  k „  do 1 0 0 0  g r . — 30  li.; 
d la  p ró b e k  do 2 5 0  g r . — 10 h a l . ,  do 3 5 0  g r . — 20 ha l. ;  
od l is tów  w ar to śc io w y ch  o p ła t a  za w ag ę  48  liai.,  p lu s  za 
podan ie  w a r to śc i  do 100  k o ro n — 6 k .,  uo OoO koron  —  
12 li., a  za  k ażde  n a s tę p n e  3 0 0  k o ro n — 6 hal.

Do o p ła ty  p rze sy łek  n a leży  używ ać  w ojskow ych  
znaczkó w  pocz tow ych  z na p isem  *K . u. K. F e ld p o s t* .  
Z n a czk i  te n a b y w ać  m o żu a  na  raz ie  tylko w urzędzie  
pocztow ym .

Z w ykłe  p ry w a tn e  p rzesy łk i  b ęd ą  w m ieśc ie  d o s t a r ­
czane  za  o p ł a t ą  2 h a l .  od l i s tu ,  a  1 h. od pocztów ki 
lu b  d ru k ó w .

N a  polecone p rzesy łk i  będ/.ie poczta  p rz e sy ła ć  tylko 
aw izac je ,  l icząc po 4 li. za  k ażdą .

A d re sa c i  podobne p rzesy łk i  inogą o d b ie rać  ty lko  
po u p rze d n iem  s tw ie rd z e n iu  osobistości p rzez  p r z e d s ta ­
wienie  urzędowej leg i ty m ac ji .

N i  w szy s tk ich  p rz e s y łk a c h  należy  p is ać  w yraźn y  
a d re s  w y sy ła ją cy ch .

W k ró tc e  m a ją  być um ieszczone w ró żn ych  p u n k ta c h  
m ia s ta  sk rz y n k i  do l i s tów .

Z  B  N  I  A .

1 0 0  K O R O N  N A G R O D Y

za odprowadzeniu lub wskazauie gdzie się znajdują

d w ie  k la c z e  skradzione wraz z wozem W ła d y s ła w o w i  S u t k o w i
w Wolborzu.

Śledztwo w toku. O s trzega  się przed nabyciem. Sk radz ione  konie 
m ożna  rozpoznać po tem, że j e d n a  klacz, k a re j  maści , m a  l a t  8, 
ś lepa  na  lewe oko, na  ezole i n a  lewej nodze pod pęcm ą m a białe 

znaki; d r u g a  zaś,  ca ła  ska ro-gn iada ,  ma l a t  łj. i _ i
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Druk M. Dobrzańskiego w Piotrkowie, ul. Kaliska Jfe 9.

Z a  zezw oleniem c. i k .  a u s t ry jac k o -w ęg ie rsk ie j  c e n z u ry .

Redaktor i wydawca KAZIM IERZ GOEBEL.


